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Od Wydawnictwa,

Przy nowym kwartale, upta- 
szatry Szanownych Czytelników o wcze­
sne odnowieni przedpłaty.

Przegląd polityczny.
Przemyśl,  15. października 1890.

Niektóre wiedeńskie dzienniki notują 
pogłoski  o ustąpieniu hr. Taaffego i całego 
gabinetu.  Pogłoski te j a k o  powód przesi­
lenia ministeryalnego podają  co iaz  większe 
trudności  w przeprowadzeniu ugody czesko- 
niemieckiej.  Takie pogłoski  pojawiają się 
nie pierwszy raz. Nie ulega wątpl iwość ,  iż 
niepowodzenie akcyi ugodowej  może za 
chwiać byt  dzisiejszego ministerstwa i spr o­
wadzić jego upadek,  zwłaszcza jeśli korona 
rzeczywiście życzy sobie przeprowadzenia  
ugody, Dopóki  jednak przedłożenia u g o ­
dowe nie zostaną odrzucone  w sejmie c / Ł 
skim, lub po wniesieniu ich na porządek 
dzienny nie okaże się zupełna niemożność 
ich przeprowadzenia ,  dopó ty  formalnie nie 
będzie można  mówić o rozbiciu się ukła­
dów ugodowych i dopóty nu: będzie istniał 
formalnie powód do przesilenia gab ine to­
wego.  — Sądzimy, że hr. Taaffe, który nie 
z raża  się przeciwnościami , a przesilenia 
gabinetowe umie ominąć zręcznie,  przęśli- 
zgująo się po wierzchu sytuacyi,  nie weźmie 
do serca trudności,  jakie napotyka  w spr a­
wie u g o d o w e j . lecz przez odroczenie tej 
sprawy będzie się starał  przedłużyć swoje 
rządy Ztąd nie przypisujemy zb\ tniej  wagi 
do owych pogłosek,  chociaż przewidzieć 
trudno,  czy w slerach decydu ących p rze ­
wlekłość niepewnej  sytuacyi nie osłabi 
na tyle zaufania do hr. Taaffego,  że sp ro­
wadzi upadek gabinetu wpierw, niż tego 
życzyłby sobie prezydent  rady ministrów.

Dzienniki ogłaszają następującą cie­
kawą wiadomość:  W listopadzie b. r. od ­
będzie się w Paryżu ukons tytuowanie  banku 
z charakterem międzynarodowym dla dłu­
gów państwowych.  Kapitał  zakładowy ma 
wynosić 80 milionów tr. Wpłata na akcye

wynosi na początek" 2 0%- Udział w zało­
żeniu banku m a ją :  Landerbank,  pierwsze
banki niemieckie,  między tymi berlińskie 
Towarzys two handlowe, bank  ot tomański  i 
najznamienitsze banki francuskie.  Zadaniem 
przedsiębiorstwa tego będzie wydawanie 
obligacyj ,  pokry tych  obligacyaiui długów 
państwowych.  S p ó F a  banków paryskich 
pod kierunkiem banku ot toinańskiego wzięła 
na s ;eb:e wartościowych papierów serbskich 
za 30 milionów fr.

Młodoczesi oświadczają,  że liczba ich 
zwolenników w sejmie wzrosła na 6 0 ; w e ­
dle ich zdania, w sejmie nie będzie dwóch 
trzecich części głosów, k tóreby się oświad­
czyły za podziałem rady kul tury krajowej.  
Rozwiązanie sejmu zapewniłoby Młodocze- 
chom jeszcze więcej mandatów.  Wiara w 
przy rzeczenia hr. Taaffego jest  dziś silnie 
zachwianą.

Na plenarnerr. zgromadzeniu kongresu 
soc ja l i s tów przyznano  delegatom zagrani 
cznym głos tylko doradczy w sprawach o d ­
noszących się do par lamentu niem eckiego, 
w innych zaś g łos decydujący.

P. B< bel zdawał sprawę o kierowni­
ctwie s t ronnic twa;  w toku wywodów swoich 
oświadczył, że dot  chczasowa tak tyka p o ­
winna być nadal zachowaną,  zwłaszcza, że 
pr-yjaciele i sojusznicy za granicą p o s ta ­
nowili pracować  w tym samym d u . h u ;  d a ­
lej zapowied/iuł  walkę z. ultramontanizniem, 
zalecał zakładanie, dzienników dla robotni 
ków wiejskich, a szczególni! dziennika w 
języku polskim.

Na zgromadzeniu socyalistów rzekł 
Liebknecht ,  że stronnictwo socyalistycz.ne 
jest o tyle par tyą  rewolucyjną, o ile usunąć 
chce dzisiejsze s topniowanie  klas społe­
cznych,  odrzuca jednak wszelkie u/ycfe 
gwałtu.

Hebel wnosi,  aby zgromadzę;  ie oświad­
czyło się za s tanowiskiem, zajętem wobec 
wyborów ściślejszych przez cent ralny ko­
mitet  wyborczy i za odezwą wyborczą prze­
zeń wydaną;  nadto  aby zgromadzenie u- 
chwaliło wydanie odezwy o święceniu I. maja

Zgromadzenie wnioski te uchwaliło i 
ustanowiło komisyę śledczą dla wniesionych 
zażaleń.

D ep utow any  Burdeau omawiał w L y ­
onie na zgromadzeniu wyborców  swoich  
bill Mac Kinleya i ośw iadczył się za wojną 

[ekonom iczną z Am eryką Francya może,  
podług jego zdania, wyrządzić nie małą 
szkodę Am erykanom  i wiele oszczędzić ,  
jeżeli będzie sprowadzać naftę z R osyi a 
zb oże  z Austro-Węgier.

Chociaż rząd rosyjski  udaje, że mu

oboiętnym jest obecny stan sprawy bułgar. 
skiej. bo go statecznie uważa za nieprawi 
dlowy, mimo to dzienniki rosyjskie,  zbli 
żone do rządu, nie przestają pisać o Buł- 
garyi i miotać na rząd, na ks. Ferdynanda ,  
a szczególnie na S tambulowa rozmaitych 
obelg.  Listy,  spost rzeżenia  i rady  głośnego 
dyplomaty na własną rękę  Tatisz.czewa, 
chociaż w pierwszej chwili obudziły c ieka­
wość, nie tylko nie wywarły żadnego wpływu 
na sposób sądzenia sprawy bułgarskiej ,  ale 
spotkały się w końcu ze szyderstwem. Na 
napaści tych dzienników odpowiada Swoboda, 
że przyczyną  gniewu Rosyi  na Bułgarów 
jest przeświadczenie,  że wpływ swój s tanow­
czo utraci ł ,  i nie ma nadziei doczekać się 
znowu takich czasów, w k tórych jej  ofice­
rowie pobierali  w Bułgaryi tłuste pensye, 
aby kuć spiski przeciw naczelnikowi pań­
stwa, w k tórych jej generałowie mieli w 
rękach swoich ministerstwo wojny i spraw 
wewnęt rznych i zmuszali obywateli  wysełać 
do cara depesze dziękczynne bez wiedzy 
księcia, kiedy różne osoby,  jak Kaulbars 
i Kałobkow,  włóczyły się po kraju, aby 
szerzyć anarchię i namawiać do otwar tego 
buntu przeciw rządowi.  Cokolwiek się s ta ­
nie — już nie powtórzy się więcej taki 
złowrogi okres, przez jaki przeszła Bułgurya. 
Jeżeli Rosya  skarży się z powodu zbliżenia 
się Austro Węgier  do Bułgaryi, to należy 
wyraźnie zaznaczyć, że Bulgarowie n ikomu 
nie dają pierwszeństwa,  lecz przeciwnie 
sympatyzują i ut rzymują dobre  stosunki z 
tymi wszystkimi,  którzy wspierają ich w 
walce o niepodległość.  Jeżeli Austro-Wę- 
gry zyskują coraz więcej wpływu, podczas  
gdy Rosya  do reszty go traci,  to wina tego 
spada tylko na Rosyę  1 na postępowanie  
jej (iyplgmacłyi. Dopóki  Rosya  idzie w tym 
kierunku, dopóty  nie może  spodzi  wać się 
niczego po Bułgarach.

Co nam grozi.
(C. d.)

O t ó ż  wracając po tem zboczeniu do 
w łaściwego przedmiotu, zaznaczymy w krót­
kich zarysach złe ekonomiczne, jak ie  żydzi 
dzierżąc w s wojem ręku zyskodajne przed­
siębiorstwa przemysłowi krajowemu wyrzą­
dzają.

Żyda, czy to przedsiębiorcę wielkiego, 
czy hurtownika, czy bankiera, czy fabry­
kanta, czy wreszcie drobniejszym trudnią­
cego się przemysłem, cechuje niepomierna 
chęć zysków i rychłego wzbogacenia się, hez 
przebierania w środkach, które go do upra-

§ T I? f lT  Afal X £  X JE* «Uoy
(Z p a m ię tn ik a  pan ic za ) .

Chowaliśmy się razem, 7. tą tylko ró­
żnicą, że ja przyszły dziedzic pańskiej  fortuny 
od dziecka patrzyłem się na świat z 
wysokości pierwszego piętra, ona córka 
stróża,  z suteren, do których światło wpa 
dało przez okno  o dwóch szybach wycho­
dzące  na  chodnik.  Zanim poznałem dokła­
dnie różnicę zachodzącą między pierwszem 
piętrem a suterenami, bawiłem się często ze 
S te tką ,  gdyż przyciągała mnie do siebie 
żywyścią usposobienia i n.ewolniczem pod 
daniem się moim chłopięcym zachciankom, 
opłacanym,  gdy byłem w złym humorze  
szturcharicami,  gdy w łaskawym, resztkami 
ciastek i słodyczy. Po przełamaniu p ie rw­
szych trudności  tbecadln ika  porzuciłem t o ­
warzystwo Stelki,  wyt łómaczono mi bo­
wiem równocześnie z początkami  fran­
cuskiego języka, że „un petit  monsieur* 
nie powinien się bawić „avec une ga- 
rołne,* dzieckiem „des pauvres gens.* W 
dzięsiątym roku życia spotykając w bra­
mie Stefkę usuwałem się od niej, aby  przy­

padkowym dotykiem nie powalała mego 
kos tyumu „a la matelot.* W głębi duszy' 
zazdrościłem jednak często Stefce swobody 
jakiej zażywała swawoląc w obszarpanej  
spódniczce po p odwórzu i po ulicy, gdy 
ja „tirć a  quatres epingles,* w ciasnych 
trzewiczkach lakierowanych musiałem ślę­
czeć nad książkami,  lub w towarzystwie 
domowego mentora ,  s t rofowany za każdy 
ruch wolniejszy, p rzechad zać  się mia­
rowym krokiem po  publicznych spacerach.  
W  końcu znienawidziłem Stefkę, gdy  pod 
słuchałem, jak lokaj nasz rozmawiając  z 
pkojówką,  dziwił się temu, że „panicz 
wy'gląda |ak zielona żaba,  a Stelka Micha­
ła kieby malina." W te dy  po raz pierwszy 
przypat rzyłem się dokładnie  Stefce. Ch o­
ciaż w równym wieku ze mną,  przerosła 
mnie o głowę, kruczy włos spleciony w 
gruby warkocz podnosił  zdrową, rumianą 
ceię twarzy okrągłej i gładkiej,  a 7. pod  wyso­
kiego czoła patrzyło c :ekawie dwoje modrych 
jak bławat oczu. Pobiegłem do zwierciadła 
i zobaczyłem w niem chudą twarz poc ią ­
głą, nos spiczasty,  ocz.y szarawe i brudna- 
wo błąd włosy, pierś zapadłą i chude s te r ­
czące ramiona. Wieczorem zapytałem się

matki  : „Maman, czy ta Stefka d ’en bas
ładniejszą odemnie?" Matka przypat rzy ła  mi 
się zdziwiona i głaszcząc po twarzy o d e ­
zwała s i ; do p. Włodzimierza dalekiego kuzy­
na i przyjaciela domu,  — faut savoir, że oj­
ciec odumar ł mnie dzieckiem, — który był u 
nas codziennym gościem : „Regardez  le . . 
il se comprend  dćjk aux ftmraes."

Suivant  la mode,  skończyłem prawa 
i aby odbyć  rok służby wojskowej ws tąp i ­
łem do ułanów. Byłem moins laid, jak 
za lat chłopięcych i przy pomocy krawca 
i fryzyera „robiłem* figurę w mundurze u- 
łańskim. Les poches bien garnies,  swobodny 
zupełnie,  gdyż upłenoletniono mnie, aby' 
podnieść kapitały' tres necessaires do zrepa 
rowaniu majątku,  puściłem się w świat, 
który znałem zresztą dość dobrze po przed- 
stępnych próbach  w garderobie i aprćs 
une liaison z jedną  przyja- lóleh matki, une 
femme mure, mais tres spirutuelle,  i p rzy­
znać to sobie muszę j ’embete  wszystkich 
pchutem. Pieniądze rzucałem pełnymi gar  
ściami, korpus  oficerski etait  tres prevenants

gnionego celu doprowadzić mają. Jeśli do 
tego dodamy walkę konkurencyjną r od­
łączoną od przemysłu, zrozumiemy łatwo  
dlaczego, mamy tu tylko stosunki krajowe 
na oku, przemysłowiec galicyjski po za gra­
nicami kraju zażyw a złej sławy i ne tar­
gach światowych podejrzliwem na niego 
patrzą okiem. Oto owa chęć rychłego wzbo­
gacenia się i znaczuyeh zysków u przemy­
słowca żyda powoduje, że przy zawieraniu
każdego interesu baudlowego stara się on 
przedewszystkiem podejść tego, 7. którym  
ir.teres zaw iera ,—  w charakterze dostarczają­
cego jakiś produkt lub spełniającego świad.  
czeuic uie dotrzymując umowy ani co do
jakości, ani co do ilości towaru lub przed­
miotu, w charakterze świadczącego — ociągając  
się  do ostatniej chwili i nie dotrzymując  
seisie oznaczonego terminu, — występując zaś 
jako odbiorca, przez zwlekanie zapłaty, sta­
wianie niczem nieusprawiedliwionych rosz­
czeń po nad warunki umowne i usiłowanie u- 
rwanie chociaż cząstki małej z tego, co za pro­
dukt lub świadczenie mścić j e s t  zobowi ązany  
Podobne postępowanie zraża po uiejakim cza­
sie do tego stopnia każdego, kto z naszymi  
przemysłowcami żydami miał do czynienia, 
że tylko z konieczności i zmuszony zmono­
polizowaniem przemysłu krajowego przez 
żydów, z nimi wchodzi w stosunki handlowe, 
przekonany o teui z góry, że będzie bądź 
okpiony, bądź narażony na straty. A.by się  
przeto zabezpieczyć od strat materyalnych, 
zawiera przemysłom itc obcy z naszym prze­
m ysłowcem  żydowskim  w ten sposób interes, 
że przy dostawie stawia ceny wygórowane  
i daje produkt mniej wartościowy, przy od­
biorze waruje się zaś wszelkimi rygorami 
prawnymi, aby w razie niedotrzymania u- 
mowy mieć w ręku gwaraucyą pewną, za­
pobiegającą przewidywautj stracie.

Oczywista, że podobna nieufność i 0 - 
strożność podyktowana cierpkimi doświad­
czeniami w stosunkach handlowych kraju  
z obcymi przemysłowcami, podkopuje k re­
dyt i dobrą wiarę przemysłn krajowego, 
hamnje szybki ruch handlowy i stawia  
przemysł nasz w tem niekorzystnem poło­
żeniu, że przemysłowiec galicyjski na tar 
gach obcych  musi za towar lichy płacić  
drogo, że ma kredyt kupiecki utrudniony i 
Ograuiezony, a jeśli swoich wyrobów chce

dla mnie, pułkownik,  — darowałem jegc  żo­
nie kuca, namawiał  do pozostania w wojsku, 
a la j eunesse  nosiła mnie na rękach.  Żadna  
birbantka,  zabawa,  piknik,  balik, wycieczka 
nie mogły się obejść bezemnie,  artystki o- 
pere tkowe i p r imadony w tinglu przepa  
dały za mną,  kelnerzy i płatniczy drżeli 
p rzedemną,  a stosuneczków, k tóre  się „szan- 
ż ' je* ja k  przenoszone rękawiczki miałem 
bez liku. Mais tous cela nie bawiło mnie 
długo. letais las tych przyjemności  pie­
prznych,  lecz au fond niesmacznych,  tych ko­
biet, które mnie same szukały, tych zwy­
cięstw zaczynających się od mądrze  o b ­
myślanej kapitulacyi, tej młodzieży', qui m ’ 
e n v ia i t ; pragną łem odmiany,  czegoś świeżego 
qui poura it  rafrechir,  niesmak budzący się 
we mnie.  C h c a l e m  się odmłodzić morall- 
ment,  doświadczyć,  czego się nie kupuje 
pour un teł ou tel prix.

Było to w karnawale,  j echałem na 
raut do hr, N.... W powozie spos trzegłem 
dopiero,  że zapomniałem wziąć rękawiczki  ; 
kazałem przeto stanąć przed sklepem z rę
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się potbjć,  znajduje z trudem odbiorcę i 
zniewolony jes t  zadowolmć się ceną niską, 
przyjąć na siebie ostre i utrudnione warunki 
dostawy.

Nie pisz^ejpy tego na ślepi , tylko o 
pierając się itfduWjuĄtęb niezbitych, bo na s ta ­
tysty ce/ptonejjjjw. ŁAjrflp wy eh i wekslowych, 
upadłości i r s f  najwięcej przeko-
kony waj-ąoenj— <6pi?łTjjC się na statystyce 
zbrodni.

Na  sto procesów handlowych i wekslo­
wych toczących się przed naszymi sądami, 
p rzypada  88 na przemysłowców żydowskich, 
na  ICO upadłości 95 na przemysłowców 
żydowskich, a na sto rozpraw karnych o 
zbrodnie, występki i przekroczenia powodo­
wane chęcią zysku 98 także na żydów. — 
Cyfry te cechują dosadnie moralność, że się 
tak wyrazimy, przemysłową i uczciwość e- 
konomiczną naszych żydów.

Najsmutniejszem w tym ponurym o- 
brazie jes t  j ednak to, iż obcy cie wchodząc 
w różnice między galicyjskim przemysłow­
cem żydem a przemysłowcem chrześcijaninem 
generalizują reprezentantów przemysłu k ra ­
jowego i stosnnek swój przemysłowy z na­
szym krajem n a z y w a j ą . „Etn fa u la  Gesch&Jt, 
ein galizisches Gesch&Jł."

I t aką nam nasi współobywatele żydzi  
swoimi zaletami handlowymi  wyrobili u 
świata kupieckiego sławę, że gdy jest mię­
dzy obcymi przemysłowcami mowa o inte­
resie, który dla nieutziwości, niesłownosci 
lub podejścia zły wziął obrót i sprowadził 
straty,  mówią : „Ich bin wie bet einem yalizi- 
schen Geschtift gefahren .“

O t o  p i e r w s z e  g o r z k i e  o w o c e  
w s z e c h w ł a d z y  ż y d o w s k i e j  n a  p o l u  
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o : N i e □ f  □ o ś  ć, 
b r a k  k r e d y t u ,  p o g a r d a  i l e k c e w a  
ż e n i e  u o b c y c h  p r z e m y s ł o w c ó w .

(C. d.  n.)

Dwie rocznice.
Jakkolwii  k w życiu dziejowem Narodu 

naazego nie ma miesiąca, ani dnia prawie, 
któryby  nie łączył  w s bie żałobnych wspo­
mnień z pamięcią chwil  szczęśliwych, to 
jed na k  nie da się zaprzeczyć, że mało który 
z miesięcy obfituje w zdarzenia tak wielkiej 
doniosłości, w rocznice tak ciężkich dla Na ­
rodu polskiego ciosów, jak miesiąc pażdzier 
nik.

Historya ostatuich czasów w y r j ł a  na 
Panteonie wspomnień narodowych polskich 
dwa wielkie imiona:  Kościuszko, Poniatow­
ski. Dwaj ci bohaterowie, d/.ieci jednej matki,  
Polski,  wy kołysani przy tyiliże samych piosn­
kach piastunek polskich, ogrzewani pi z v 
tymże samym ogniu miłości Ojczyzny, wie- 
dzeni tą samą żądzą służenia Jej, działali 
w celu wyzwolenia Polak i 'i bnrzą, co pod­
ówczas miotała Polską i Europą  całą, zapę­
dzeni na różne drogi, w tymże samym mie-

kawiczkami.  W  sklepie gdym  wszedł nie 
było nikogo prócz sklcpówki Poda ła  mi 
pudełko z rękawiczkami,  popa trzy łem na 
nią. J ’etait ebloui, podobnie  pięknego dziew­
częcia nie widziałem jeszcze. Włos kruczy 
obfity, profil czysty i regularny,  nosek un bi- 
jou,  oczy modre jak  toń morska,  cera d ’une 
fraicheure nie posiłkowanej sztuką, usteczka 
maleńkie z wargą dolną wysuniętą trochę 
naprzód wyzywające całusy, biust  pełny, 
une taille admirable,  rączka podłużna z pa- 
znokiecikami tres soignć, mc hy  d ’une biche; 
le tout, —  brak mi porównania — , zaczerpnę 
chyba  ze słownika sportu,  une jumente czy­
stej rasy pas encore sćlló. Kwadrans  wybie­
rałem rękawiczki ,  wziąłem tuzin i rzuciwszy 
pięćdziesiątkę wyszedłem nie biorąc reszty- 
Znalazłem, co szukałem. L e  rćtralchmant  
było devant  moi.  Nie lubię się wahać, p o ­
s tanowi łem — qu’elle sera la mienne.

* **

Oblężenie  trwało długo. Ja,  si rusć, potrze 
bowałem trzy miesiące żmudne^ pracy,  za­
klęć, próśb,  namowy,  słów p łomiennych 
bez liku, aby wreszcie dopiąć  celu i
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siącu zasnęli, łącząc nad mogiłą swoje 
serca w jednej i tej samej nu ś l i : o P o l s c e !

Z pomiędzy wielu więc ciężkich cio­
sów. dnie, 15, dzień śmierci Kościuszki i 19, 
d z u ń  śmierci Poniatowskiego, są dla Narodu 
polskiego najżałobnie; | zymi rocznicami w 
październiku.

Przez zaniedbanie się w życiu poli­
tyczne m nie umarł  wprawdzie Naród polski,
— bo każdy naród żyje dopóty, dopóki 
własny duch, myśl żywotna, przez którą 
żyje i którą tylko zyć może, go nie opuści,
— lecz popadł  w gnuśność, osłab ł tę silę 

żywotną,  chociaż nie zwątp1! o niej;  dlatego 
też mała tylko garstka Narodu szukała po­
mocy n obcych dwoi ów . Stamtąd z ob­
czyzny, z zewnątrz przyniesiony czynnik 
rozkładowy, cudzoziemski dotknął  tylko 
szukającą wsparcia m a g n a t e r j ę ; ludu pol­
skiego nie wzdychającego do obcych bo­
gów, nic łaknącego zagranicznych honorów 
i nierozumiejącego cudzej opieki, ni laski 
nie zaraził ten czynnik, nie tkuął więe wnę­
trza Polski, nie skaził  Jej ducha, Jej  myśli. 
Niejeden naród nlcgł przemocy zagranicznej 
przez zaniedbanie swoich obowiązków a dźwi­
gał się tylko wskutek powrotu do właściwej 
mu myśli. U nas tryumfująca ta myśl od­
radzania się z siebie uosobniła się w Ko­
ściuszce.

Tadensz Kościuszko, syu skromnej,  
szlacheckiej rodziny, wychowaniec szkoły ka­
detów, współtowarzysz broni i przyjaciel 
Jerzego Waszyngtona,  niezawisły, prav.do- 
mowny, spokojny i poważny jako najczyst­
szy purytanin patryetyczny,  który od współ­
czesnych, pełnych prywaty względów ro­
dowych i stronniczych, odbijał s łużbą dla 
dla samej idei narodowej,  pojął  jasno, że 
jak cudzoziemszczyzna przyprowadziła Pol ­
skę o utratę niepodległego bytu, tak tylko 
powrót do narodowości może jej zapewnić 
odzyskanie wydartej  wolności. Wiedziony 
więc tą myślą wytkną ł  drogę swojego po­
stępowania i na krok z niej nie zeszedł. 
Nie poszedł torem tylu innych i nie koła­
tał  o pomoc u obcych dworów. Nic naśla­
dował  on koufederaeyi  Barskiej,  ani Sęjmn 
czteroletniego, l iczącego na króla praskiego 
— on liczył na Lud pohki a losy Ojczyzny 
powierzył bohaterom Racławic i Szczekoci- 
na ;  powstaniem r. 1794 dal  świadectwo, że 
Naród we własnych siłach ma dostateczną 
rękojmię odzyskania wolności i dla pana i 
dla kmiecia. W bitwie Maciejowickiej prze­
moc wzięła gorę, —  Kościuszko poszedł w 
niewilę,  lecz Naród  kierując się już  mysią 
uosobioną w bohaterze z pod Racławic za­
da ł kłam złośliwie włożonym w jego usta 
s łowom: Finis Poloniae, — bo „Jeszcze nie 
zginęła!" było hasłem dalszych walk.

Przecenialibyśmy Kościuszkę oceniając 
jego chwałę Rai-ławickiem zwycięstwem. 
Chwały bojowej nie brakło nam nigdy, na 
wet w chwilach upadku s tanu rycer ­
skiego. Największą chwałą Kościuszki jest 
jego silna w Naród  polski wiara. Licząc Da 
Naród  a me obcą pomoc, opierał się uiniz- 
gom dyplomacyi a nawet despotycznym po- 
g :óżkom Napoleona.  „Powiem moim roda­
kom, że jestem zmuszony" odpowiedział 
Kościuszko Napoleonowi, clicącomu pogróż 
kami  zniewolić go do objęcia dowództwa 
nad armia polska.

(D. n.)

jestem pewny,  że ta  dziewczyna  była by 
wyszła zwycięską, gd yby  nie szczęśliwa o- 
koliczność, która mi ją  oddała les mains 
lić.s.

Sklepówka,  była tą Stefką, z którą 
sięongi bawiłem. Elle demeural t  w mojej Ka­
mienicy, gdzie po śm-erci Michała jej matka 
pełniła służbę s tróżowej La  vieille, baba  łap­
czywa zastąpiła mi przy Gre tchen Mefista 
i t ak  umiała przemawiać,  kusić, p rzekony­
wać i usuwać skrupuły córki,  że Stefka 
zezwoliła wreszcie na schadzkę i po obfi­
tej wieczerzy skropionej  seto szampanem, 
oddała się paniczowi z pierwszego piętra. 
Cela n’a pas coutć tak  bardzo dużo.

Byłem wspaniałomyślnym, urządziłem 
dziewczęciu apar tamencik  klasyczny,  o two­
rzyłem jej k redyt  u pierwszej krawczyni i mo- 
dniarki,  zasypałem kosztownościami i piłem, 
piłem z kielicha aż do dna, aż do chwili, 
kiedy 1’apótit  satisfait, mogłem z a n u c ić : 
„Tu n a rien dire a moi."

Je  la cśdait ,  przyjacielowi od serca 
wstępującemu dopiero w świat.  Elle ćtait 
dla niego une sublime mćtraisse.  Po że ­
gnała mnie ze łzami i. . .  .

* **

i  d. 16. października 1890.

Otwarcie sejmu.
We wtorek dnia 14 b. m. po odpra­

wionych nabuź ństwach we wszystkich trzech 
katedrach,  zaczęła się o godzinie 12 zape ł ­
niać sala sejmowa posłami-

0  godz. wpół do 1 wprowadzd Na­
miestnik nowego Marszałka ks. Sanguszkę 
i przedstawił  g o  Izbie.

MarszŁ-łek ks. Sangnszko powołał  pro­
wizorycznych sekretarzy,  poczem miał prze­
mowę, w której,  poduosząc dotychczasowe 
zdobycze kraju n a  polu autonomic/.nem, e- 
konomiczuem i oświaty, położył główny na­
cisk na potrzebę uporządaowania f iu a D só w  
krajowych 1 kwestyę reformy gminnej w 
następujących słowach:

„Ale jednej nwagi zamilczeć tn nie 
mogę. lnw is tycye  nigdy same przez się nie 
zdołają kraju ekonomicznie podnieść. Są 
one niejako ziarnem, rzuconem w grunt  w 
nadziei, żo stokrotny plon przynies ie ; — 
otóż plonu tylko wt dy spodziewać się mo­
żna, jeżeli ziarno padnie na gruut  należy­
cie przygotowany. Do podniesienia ekono­
micznego kraju potrzebny jest kapi tał  o 
wiele większy, niżeli ten, którego fundn^z 
krajowy nawet jirzy naj większem wysileuiu 
mógłby na te cele dostarczyć; tym kapita­
łem jest kapitał  pracy i kapi tał  inteligcneyi 
mieszkańców kra ju;  ten kapitał,  Panowie, 
powiększa się w każdym społeczaństwe tylko 
bardzo powoli, a miarą polityki inwesty­
cyjnej i regulatorem tejże powiuien być 
wzgląd na ten czynnik.

Jeśli już mowa o zadaniach tej wys. 
Izby, to pominąć nie mogę kwestyi ,  która 
w różnej formie stała zawsze na jej  po 
rządku dziennym i która  z niego zniknąć 
nie może i nie powinna. Jest  mą kwestya 
reformy gminnej.  I tu zaznaczyć można w 
ostasnich czasach pewien postęp. Temu lat 
dwa uchwaliła ta wys. Izba nstawę, która 
sprowadzi niezawi dnie postęp niepośledni w 
stosuukacb naszych 80 gmin miejskich. Mię­
dzy przedłużeniami Wydziałn krajowego 
znajduje się obecnie projekt do ustawy, której 
przeznaczeniem jest polepszyć stosnnki ad­
ministracyjne gmin małomiejskich. Pozostaje 
jeszcze nietknięta gmina wiejska;  tu nie­
stety skonstatować mnszę, że postępu niema, 
a potrzeba jego wzrasta. Gdyby ta wysoka 
izba w dzisiejszym swoim składzie nic in­
nego nie zrobiła, jak rozwi&zała tę jedne 
kwentyo, to mogłaby rozejść się z prze­
świadczeniom, że dobrze się zasłużyła kra­
jowi.

Stworzyć gminę nie powiem dobrą, bo 
to za wiele wymagać na początek, ale 
gminę żywotua i do rozwojn zdolną, byłoby 
stworzyć grunt, bez którego o d ibrej a d ­
ministracji k ra ju  mowy być nie może."

Namicstuik zabrawszy glos powtórnie 
wyliczył cały szereg przedłożeń rządowych, 
z w a c a j ą c  nwagę Izby na nstawę sani tarną,  
przedłożenia szkolne a wśród mch na spra­
wozdania Rady szkolnej o stanie szkół śre­
dnich, wreszcie poświecił dłuższy nstęp o- 
kreśleniu znaczenia i ominacyi prof. Kobrzyń­
skiego-na wiceprezydenta Rady szkolnej dla 
rozwoju szkolnictwa w kraju.  Dalej polecił 
namiestnik Izbie p.-zodpżynia Wydziału kra­
jowego w sprawie umowy z rządem o nad- 
pła ' ę  indcmnizacvjną, jako sprawę bardzo 
pilną i ważną. Wreszcie kończąc swe prze 
mówienie, podziękował byłemu marszałkowi

On est donc toujour betc. Po dwóch 
czy trzech latach,  wracając z klubu w mro­
źną noc styczniową pieszo do domu, wstą 
piłem z ciekawości  do kawiarni nocnej, 
skąd mnie dolatywały dźwięki rozstrojone 
go fortepianu;  uczuwam czasem potrzebę  de 
nfencanail lć.  W  salce pełnej dymu i nasy­
conej ostrą wonią napojów, wynędzniały,  
chudy grajek tłukł po klawiszach, a kilku­
nastu młodych ludzi pjanych zawodziło 
chórem piosnkę z „Życia paryskiego" : „Je­
steśmy cięci, c i ę c i . . . . *  Kazałem sobie p o ­
dać herbaty,  przyniosła mi ją Stefka.

Co za zmiana. W ło s  kruczy zrzadł, 
warkocz nadsztukowała fałszem, rysy zgru­
biały, nos się rozszerzył, oczy okolone siną 
pręgą  zapadły,  twarz wymalowana,  warg 
spieczone. Z ust  buchał  odór  wina. Elle 
etait  d e g o u ta n t e . . . .  une vrait  paillasse. „Co 
się z tobą stało Stefko?" zapytałem. „Byłam
w szpitalu",  odrzekła.

* **
C z y j a  temu w i n i e n ? . . . .  B e t i s e . . . .  

Nie ja, to drugi. Te  dziewczęta z proleta- 
ryatu są na to pou r  q u ’on s’amuse  avec....

Wareg.
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dając wyraz uznania jego d/.iałalności i 
odpierając stanowczo pogłoski o niezadowole­
niu, j akie rzekomo miało być powodem 
re/.ygnacyi byłego mars /a tka  hr. Ta rn owsk ie ­
go. Nowego marszałka wreszcie zapewnił 
namiestnik o swr m jiopar u i życzliwości.

Postawiony wniosek Harasymowicza w 
sprawie pomocy dla spalonego miasta Mi­
kołajowa, odesłała Izba po krótkiej dyskusyi 
nad językiem, w którym stawiano wniosek, 
do komisyi budżetowej.

K R O N I K A .

Przemyśl d. 15. października 1890.
Posiedzetl ic R a d y  miejskiej  zostało  zwo-  

łanem  na czw artek  dnia IG. b. m. na godz inę
0 wieczorem do w ielk iej  sali  radnej . Na porządku  
dziennym  m ianow ania  n ow ych  urzędników  m a g i ­
stratu.

Zapiski  osobiste.  Dl'. A l .  D w o r s k i ,
burmistrz miasta, w yjech a ł  w poniedzia łek  dnia  
l i i .  b. m. na obradę  Sejmu do Lwowa.

D r .  H o ł u b ,  s ła w n y  podróżnik, przybędzie  
do P rzem yśla  dnia 2 5 .  lim. i będzie  miał  odczyt  
w w ielkiej  sali  m agistratu  o sw oich  podróżach  
iv środkowej Afryce.

N o w y  p r o j e k t .  D o w ia d u je m y  się , że 
rząd pertraktuje z p. A m ortem , w łaśc ic ie lem  
znacznego  k om p lek su  gru n to w eg o  przy ul.  D łu ­
giej o zakupno tam że  placn pod budowę gm ach u  
na n o w e  g im naz yum .

P r z e g l ą d  f i a k r ó w  od b y ł  p . w icebur­
mistrz  F r .  D a m s k i  w poniedzia łek  dnia 13 .  
b. m. na placu przed now ą sy n a g o g ą .  —  W a d y  
spostrzeżone w  uprzęży i w powozach  z o s ta ły  
zap isane,  a w łaśc ic ie lom  fiakrów nakazano  rych łe  
usunięcie  takow ych .

K ó łk o  dramatyczne  Sto w a r z y sz e n ia  
„G w iazd y  przem ysk iej"  urządza w p rzysz łą  n ie ­
d z ie lę  przedstaw ien ie  w sa li  T ow a r zy stw a  dram.  
O degraną zostanie, s z tu k a  ludowa „K m igracya  
ch łop sk a .  “

W ojs kow ość zam ierza  odnieść s ię  do 
m agistratu  z żądaniem , aby  p. inspektor  po lieyi  
miejskiej  zm ien i ł  swój mnndur g en era lsk i,  szablę  
dłngą  i kapelusz  z pióropuszem na skrom niejszy ,  
odpowiedni fu n k cjo m ,  które p e ł n i ,  g d y ż  żo łn ie ­
rze różnych stopni, a n aw et  jednoroczni ochotnicy  
sądząc ,  że  p. inspektor  (w łaściw ie  s ta rszy  s ie r ­
żant  po l icyjny)  j e s t  osobis tośc ią  { ło io iouą  w y so ko  
w hierarchii  militarnej,  „b iją  p r z e d n im  w  d a c i i .“

T r z y  k r z y Ż C .  ta  ozdoba c h arak terystyczn a  
n a sze g o  grodu, pam ię tn e  z  czasów  w a lk i  narodowej  
r. 18 G 3 ,  —  r u n ę ły !  T ow ar zystw o  ku upiększeniu  
miasta ,  zasyp ia jące  obecnie  na w aw rzynach  k ier­
m aszow ych ,  powinno wziąć się  co rychlej  do 
podźw ign ięeia  tej p am iątk i  z  u padku  i u stawić  
trwale  te znak i  w ym ow ne,  które są  drogie na  
szumu sercu, o l io d a ż l iy  ty lk o  ja k o  w spom nienie  
ow ych  chwil ,  g d y  ni* będąc, jeszcze oportuni-  
stam i i wierząc, w id ea ły  gro m a d z i l iśm y  się  tam  
w celach patryot.ycznych. —  W  czasach z im nego  i 
w yraelu iw auego  realizm u dobrze to czasem  zagrzać  
krew len iw ą  w spom nieniem  przeszłości.

W y b ry k  policyjny. S tarszy  polieyant.  
W aldm ann lubi urozm aicać sobie przechadzki  
służbow e żarcikam i czyste j  w ody  p o l icy jn y m i .  
[ tak  w nocy  z 1 3 .  na 1 4 .  b. na sp os tr zeg łszy  
córkę Knolleru, dz iew czę  młode, s tojącą we drzwiach  
ro d z ic ie lsk ieg o  domu, przysunął s ię  do niej po 
cichu i k rzy k n ą ł  jej nad uchem  ni N a m e n  
d e s  (1 e s c t v e s li i s t d u  a r r e t  i r t !“ (Polioyanci  
p rzem yscy  przem awiają  obecnie ty lk o  po niemiecku).  
Głos grom ki żartow nis ia  p o l icy jn ego  przeraził  do 
teg o  stopnia  dz iew czynę ,  że  z em d la w szy  upadła  
na z iem ię .  K rotocliw ilny W aldm an  z lą k ł  s ię  w tedy
1 zn ikną ł  w c ien iach  nocy ,  pozostaw ia jąc  om ­
dlałe  dz iew czę  bez op iek i.

Ogień kominow y,  W  m inioną n iedz ie lę  
zap a l i ły  s ię  o g od zin ie  1 2 3/ ,  z południa sadze  
w kom in ie  realności położonej pod 1. 2 3 8  przy  
u l ic y  R atuszowej,  będącej w łasność  ą  N achem a  
Knpfera i roz l icznych  sp ó ln ik ów . Ogień u gasi ła  
n a ty c h m ia st  s traż  m iejska  pożarna. Pow odem  z a ­
palenia  się  sad zy  by ło  niedbałe  c zy szczen ie  ko­
mina i przewodów piecow ych .

Kronika brukowa.  Skradziono  pni F.  
G. z  szafarki w s ie n i  dwie  faski rydzów  i dzba­
nek  b l a s z a n y ; p. M. H. z z a m k n ię te g o  przedpo­
koju czarny  garnitur  sa lo n o w y  wartości 3 5  zł. ,  
a lok ajow i  Mar. parę bntów  i s z c z o tk i  do c z y s z ­
czenia  podłogi.  Majster sz e w sk i  Per.  ob ł  tak  
niem iłos iern ie  term inatora sw eg o  Józefa  R ycl i . ,  że  
ten że  z  naderwanem  uchem  i  ca ły  zbroczony  
krwią u c ie k ł  w nocy  do rodziców z a m ie sz k a ły c h  
w M edyce.  P ie s  w łóczący  się  sam opas po u l icy  
Św iętojańskiej  pokąsa* d. 1 3 .  bm. dwie  wiejsk ie  
d z ie w c z y n y  n iew iad om e go  nazw isk a .

W y r o b n ik  dzienny Pan. sk a le c  y ł  sobie  
przy sz y ch to w a n iu  sągów  nad Sanem z  własnej  
w iny  stopę  n lewej nog i  J tak  s i ln ie ,  iż zem dla ł  
z holu i m usiano  go  odwieźć do domu.

Utonął w poniedzia łek  d. 1 3 .  bm., na  
sk ręc ie  w łośc ianin  Stefan M udryk z  Cisowy, który  
wjechał  w San w ózk iem , a b y  w o ły  napoić.  W ó z  
z w ołam i sp łyn ą ł ,  a mądre zw ierzęta  dob iły  do
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brzegu. Zwłok Muilryka nie odnaleziono  do tego  
< zai u.

Z m a r l i  1’rakseda z W ąsow sk ich  de Ste in  
zm arła  w 6 0  roku życ ia .  —  Edward K ow alczyk  
umarł w 15  roku życ ia .

W y k a z  n u w o u r o d z o n y c l i  i / m a r

już są przepełnione, iż należy dorasta jącemu 
pokoleniu koniecznie torować drogę do za­
w o d ó w  praktycznych, jeżeli chcemy, ażeby 
Kraj nasz ekonomicznie nie upadł.

Zdanie to od lat iuż wieln, bo od w y­
stawy lwowskiej z r. 1877 praktyczne zna-

ł y c h  osóh w mieście  P rzem yślu  (bo żnic  z  za łogą  [ lazło zastosowanie w •popieraniu przem ysłu  
w ojskow ą) za czas od 5. do 4. październ ika  I krajowego i zakładaniu odpow iednich  szkół  
1890. N owonrodzonycli  : chłopców 6 —  dziew .fachowych. I tak np. w Zakopanem , Mu- 
cząt  9 —  razem 15 dzieci .  —  N ie ż y w o u r o d z o - 1 szynie, Jarosławiu i S u c h o d o l e  założono 
nych: 1 dziew cze .  — Zmarło w p ierw szym  roku szkoły koronkarstwa, w Audryci owie wyra­

biają trwałe sukna, w Korczynie, w Szańż y c ia  : chłopców ił. —  Zmarło z chorób : z krztuśca  
1 —  z g ru ź l icy  płuc 2 —  z  n ieżytu  j e l i t  2 —  
z  n a g ły c h  przypadków  chorob liw ych  1 —  z
w s z e lk ic h  innych  chorób 2 —  razem zmarło 8 osób.

P r ó b k a .  HiylU i p ^ o w m .  H an d e l  T o­
w aru!  k o sze u n y ch ,  W ik tu a ln y e h  i G a lan ter ye  
,T. Z a l i  n a  w Zagórzu, po leca  s ię  Publiczności  
z  Naftem Salonow em , C ziastk iem  od P. C zyń sk iego ,  
z Obówiem dla Panut ,  damskiem  i d z ieczyn n ycb .  
Mody dam skiech ,  H erbata  R u se jsk a  i Sk ład  Mońki

cd, Czarnej górze, Czorsztynie,  Karkowej,  
Wilamowicach, Łańcucie,  Gliniauach, (daw­
niej i w Dębowcu) tka ją  setki warsztatów 
tkackich, — Jasło,  Krosno, Golcowa, słyną 
jnż dziś z wyrobów koszykarskich,  w K a ń ­
czudze piękne wyrabiają kilimki, Kcłomyja 
odznacza się dobrymi wyrobami garncarski­
mi (jakich ua /.ach .dnia Galicyę dostarczają 
Kołaczyce), — rymanowskie i zakop ańskie

parowę i D rużdzie szperetósow ych  i R óżn ych  wyroby snycerskie wyróżniają s ię artysty C Z. 
śc iotek .  D rukow ano  w  Sanoku. uem nieraz wykonaniem, — w Grybowie i

R a d o  p o w i a t o w a  w  S a u o k u  ua po- Słopnicach królewskich uprawia ją  dział ko- 
s iedzeniu  dnia 6. b. m. w y b r a ła  prezesem sw oim  ł o d z i e j s t w a  i bednarstwa,  w Świątuikach 
F e l ik s a  G n i e w o s z a ,  w iceprezesem  W ła d y s ła w a  ślusarstwo, a w nowym Wiśniczu wyroby 
M o r a w s k i e g o ,  zastępcą  zaś te g o ż  W ła d y s ła w a  pończoszkowe. Wszystkie te wyroby krajo- 
W i k t o r a .  W  sk ład  W y d z ia łu  w esz l i :  K azim ierz  we, ieps/.e i trwalsze od zagrauicznej tandety, 
W i k t o r ,  W łod z im ier z  't r u s k o I a s k i Gyryl a cbi Ć sa droższe z poc/ątku,  j ednak w 
J a x a  Ł a d y  ż y  ń s  k i,  Dr. T ytu s  L e m  e r  lek a rz  miarę zwiększonego odbytu i cena ich zuoniej- 
i Dr. S c h n e i d e r  notarynsz .  W W y d z ia le  n ie  s/.aćby sie m o g ł a  p o w o l i ,  tak, że gdyby tyl- 
m a ani je d n e g o  w łośc ian in a!  ko poparcie było należyte i należycie się spra-

L lo ko  (B ank żydowski). N asi  p anow ie

ścia i protekcyi",  —  jakie  szkody ponosi 
kraj przez opieszałość lub „sztuczny wy­
zysk" producentów przez knpców, — po­
liczmy, ile zdrowia, pieniędzy i czasu idzie 
na marne przez obrzydliwy nałóg ponie 
działkowania i jarmarkowania,  — a sama 
przez się wyłoni nam się je d n a  przyczyna 
upadku rzemiosł, trudności w rozwoje prze 
mysłu i obojętności ogółu dla „wyrobów 
krajowych".

Jeżeli zatem ebeemy rzeczywiście pod­
nieść byt  ekonomiczny kraju za pośrednic­
twem krajowego przemysłu,  to oprócz wyż 
wymienionego warunkn zużytkowania wszel­
kich sił i wszelkich zdolności do pracy na 
tern polu; musimy także baczyć na raeyo- 
nalną podstawę do egzydtencyi, t. j .  właś­
nie ua sprawę zbytu wyrobów krajowych.  
— Ci, którzy dotychczas przemysł krajowy 
popierają,  — godni są szczerego podziwn 
i uznania, bo na  bardzo nieproduktywnej 
pracują glebie, —  to też w ossatnich cza­
sach wszystkie prawie pisma krajowe go 
raco popierając tę sprawę, rozmaite o niej 
czynią uwagi. (D. n.)

■ i  ■ sk ład ające  s ię  z 2Pomieszkanie ^  k - *
najęcia  Nr. 287 trakt  W ęg iersk i .

strychu, drewutu i 
jest  zaraz do w y -

o b y w a te le  w yzu an ia  m ojżeszow ego , u których  in ­
teres o so b is ty  zaw sze  j e s t  na pierwszem miejscu,  
a dobro p u b liczn e  na szarym  końcu, postanowili  
zaw iązać  w L isk u  nowe Tow arzystw u  za l iczk ow e ,  
w  k tó r eg o  sk ład  w chodzić  m ają li t y l k o  ich  
■współwyznawcy, J e s t  to  zam ach na istn iejące  tu  
ju ż  T ow ar zystw o  za l iczk ow e ,  udzie la jące  pożyczki  
na tak  niski procent, że  izrae l i ta  po przyb yc iu  
pierszych  lodów nieufności ,  do w s z y s tk ie g o  co 
po lsk ie ,  a nie ży d o w sk ie ,  nie ch ee  w y s ta w ia ć  
s w e g o  m ajątku  na hazard i w potrzebie  udaje  
s ię  t y lk o  do tegoż  T ow ar zystw a  z a l iczk o w eg o  o 
p o życzk ę .  N a rze k a m y  często, iż nam gospodarka

wą tą  pokierowano,  w ne t  za pan owałby  prze­
m ys ł  gal i cyjski  w sz e sb w ła d u i e  n i e ty lko  w 
kraju a l e  i zagranicą .

Zbyt  jedna k  liczne przykłady niepo­
wodzenia ua tem polu, zniechęciły zarówno 
orędowników lak protegowanych,  tak, że 
dziś nazwa „wyrobu krajowego" drwiący U- 
śmiech na ustach konsumentów wywoływać 
z w y kła.

„Gdzież powód takiego lekceważenia ?" 
zapyta  moża niejeden; — i czyja w tem 
wina?"

Oto samych kupców, odpowiadamy 
otwarcie, bo oni to właśnie,  opierając się

W yd a w ca  i od p o w ied z ia ln y  redaktor  
J ó z e f  J a r o l i m
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Rubryka  „nadesłane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

ży d o w sk a  nieraz  gorącego  sadła  nabiła  za s k ib ę  l | ) a  Hj,ac/.onych tl niewykorzenionych dotąd 
i dala  s ię  we z n a k i ,  w ierzę ,  iż  może po tych  pojęciach, Że tylko „zagraniczny" towar do- 
sm utnyc li  doświadczeniach nie  wstąpi żaden < lirze- jjr yQ, | tanim bvć może, — mimo. iż posia- 
śc ianin w progi pow stającego  „Y orse lm ss Voreinn ,“ i (ja ją nieraz wyroby krajowe, przedstawiają
a w sze lk im i  s i lam i popierać będzie  istniejącą już  
t e g o  rodzaju in s t y tu c j ę .  Nie przeceniam y naszych  
zdolnośc i  w prowadzeniu  k s ią g  i naszej su m ie n ­
n o śc i ,  śm ia ło  je d n a k  tw ierdzić  m ożem y,  że  tu te j ­
sz y m  A ntsoh lom . Lazarom, Izaakom  itd. p o w ie ­
r zyć  sw oje  m ien ie  lub udać s ię  do nich w  po­
trzeb ie  o p o ży ezk ę .  zn a czy  chcieć zostać  żebrakiem  
lub n iew oln ik iem  i s łu gą  całej  szajk i sprytnych  
sp ek u la n tó w . N ic  jestem wcale  in teresow any  w 
T o w a r zy stw ie  zalirzkowpin  w  L isk u ,  n ie  mam

je kupującym jako towar:  berliński, wie­
deński. berneński,  paryski itp., j a k  gdyby 
sie wstydzili ,  że z krajowego materyału 
rzecz ta lub owa zrobiona!

A jakiż skutek takiego postępowania? 
Oto konsumenci,  cooeiażby najliczniejsi z 
początku, przerzedzą się niebawem, albo 
wiem w innych bandlacb nabędą  rzeczy 
podobnych o wiele taniej. A „inne“ te 
sklepy, to „prawdziwe" składy towarów za-

tam bowiem udziału ,  ani nie. zac iągn ą łem  pożycz- ! granieziiyCh. składy,  które sprowadzając po 
ki i zupełn ie  bezstronnie  w ypowiadani me zda ,iajwiększel e/ząśoi tak z w a n e : „secunda W a u -  
nie. P otrzeba zab żen ią  nowej in s ty tu c y i  finanso- .J, p | „ ca je co najmniej O 50°/0mniej za- 
wej te g o  rodzaju nie  zachodzi,  g d y ż  istn iejące  tn I tpm 0 wjeje t a n i e j  sprzedać je mogą, niż 
T ow ar zystw o  z a l iczk o w e  w pałui zasjioknić jest j c j t ^ rZy bądź to „prima W aare“ zagraniczne 
w stanie potrzeby m iejscow ych i ok o l iczn ych  I n)’a j.  ̂ „ a  gkład/ie, bądź to w ł sne krajowe 
m ieszkańców . B. Z. s p r z e d a j ą  wyrobw

i , Na nieszczęście jednaka:, ow e „wyroby
  -  --  -  - - krajowe" tak zwykle wygórowaną m 'ją ce­

nę że niejeden, rh oby chciał popierać prze­
mysł, w y r z e k n i e  się tej  zachcianki, a mało 
, i z i ś  ludzi tak patryotyc/.nobnuianitarnycb, 
by wielkie sumy płacili za przedmiot, który 
jako  w y r ó b  z zagranicy dwa i trzy razy ta­
niej nabyć można.

Skutkiem tego zbyt wyrobów krajo 
wyeh bardzo jest utrudniony, i nic nie po-

Z l/b y  sądowej.
Na czwartą kadencyf Sądów przysięgłych w y ­

losowano następującą lis tę :
Przysięgli.

1. Kazimierz hr. i jubieński.  2. Atlas 
Jakób.  3. Dr. Dietius Adolf. 4. Romanowski może, jeżeli przemysłowcy sami nie wezmą 
Mieczysław. 5. Szczurko Jan.  6 . Ekies Jan.  I się za ręce i nie postanowią pracować szcze- 
7. Bałatowicz Antoni. 8 Łukasiewicż Michał, rze i rzetelnie na obrunem polu zawodo- 
9. Mises Osiasz. 10. Fastnacht  Mikołaj 11. wem.
Tomas Karol. 12. Schmidt  Jan.  13. Hirt

14. Dnft Kalman. 15.
Myśl tę podał  z dawien dawna pierw-

  Schmidt s z v  nasz ekonomista Józef Sujiiński, po nim
iryk.  16. br. Hagen Stanisław. 17. br. Dr. Tadeusz Rutowski w dziełku wyd&nem 
s Arnolf. 18. Warzycki Bronisław. 19. w r. 1883. p' t. „ W  sjirawie przemysłu kra-

E l i a s z .
Hen
Bess Arnolf. 18. War/.yck 
Relikowski Karol. 20. Górski Bolesław. 21- i jowegn" gdzie mówi że:  „tylko zwytężeniem 
Gnżkowski Kajetan.  22. Heuryk hr. Konar  j wszystkich, sił zbiorowych kraju,  zdolni je- 
ski. 23. Szkremetka  Fedko.  24. Grissbaeh J steśmy sprowadzić odrodtenie ekonomiczne
Edward .  25. Laks  Eliasz. 2C. Kober  Piotr. 
27. Deller Ludwik.  28. Kar lseder  Wawrzy­
niec. 29. Masiuk Leopold. 30. Toczapski  Jan.  
31. Buc Piotr. 32. Fried Józef- 33. Sałuk I- 
wan. 34. Majerski Fe rdynand.  35. Kaszuba 
Józef. 36. Charambura Piotr.

P rzytięg li zastępcy:
1. Dr. Dukiet  Józef. 2. Kornecki Jan. 

3. Borkowski Wincenty. 4. Majewski F r a n ­
ciszek. 5. Dr.  Kiebu/ tński  Bazyli. 6. Krug 
Maurycy. 7. Piskorz Emil. 8. Dr.  Rosenbacb 
Wilhelm. 9. Dereniowski Józef. Wszyscy z 
Przemyśla.

Dział ekonomiczny.

Przem ysł krajowy i reklama.
Nie nową to rzeczą,  że urzędy i za 

wody polegające na pracy umysłowej tak

i że w tej pracy tylko na siebie samych li­
czyć możemy" a później jeszcze autor bro­
szurki p. t, „Bieda nasza" (wyszłej wyroku 
1886 w Krakowie).  Mimo przestai żałości je­
dnak w teoryi sprawa ta w praktyce wiecz­
nie pozostanie nową,  bo coraz to szerszy 
widnokrąg pracy, coraz więcej uastręcza 
doświadczeń, a każde  doświadczenie oku­
pione być musi „frycow em ", tj. ofiarami, 
którym zapobiedz trzeba..

To też nie dziw, że różne zewsząd s y ­
pią się rady, jakby  to złe wykorzenić, ale 
niema nikogo, ktoby słowo w czyn zamienić 
zechciał.

Wobec takiej alternatywy nie pozostaje 
nic innego, j ak  samym,  własnymi siłami 
dźwigać się z biedy, a  mianowicie przez rze- 
teluą pracę.

Począwszy od włościanina,  który przez 
znaczną część roku w bezczynoości spo­
c z y w a , ' — przejrzyjmy straty wynikłe dla 
kraju przez próżniacze życie panów i pół- 
p a n k ó w ,  jakoteż tak zwanych: „dzieci szczę-

Nadesłane.
P O D Z IĘ K O W A N IE .

Będąc do nitki  obranym z bielizny, 
którą po kradzieży uważałem już  za prze­
padła,  gdyż poszukiwania policyi miejskiej 
okazały się bezskuteczne,  winienem jedynie 
p. Tomaszowi Siekierskiemu c. k. ż a n d a r ­
mowi z Radymna,  żs  wytropi ł  złodtieji i 
skradzioną bielizno odebra ł ;  za co p. Sie­
kierskiemu nie mogąc się inaczej o dw d’ ię- 
czyć, sk ładam publicznie szczere podzięko­
wanie.

Przemyśl d. 15. pażdzierika 1890.
St. Smolnicki.

Ilrobm- oglo»xenia.

Fortepian
używany

w dobryui s ta ­
nie d o  s p r z c -  , 
( l u n i a .  C e n a 1
p r z y s t ę p n a .

W ia d o m o ś ć  ul.
8 n i g ó r s k  i e t m  
dom R ebhana  I 
piętro .

t ~v j  • plac u u d o w ia n y -

J ) o  s p r z e d a n i a  " Ą r i Y i r
k  da  (ul. W ę g i e r ­

s k ie j ) ,  p ó ł n o c y  (ul. Ś w ię to ja ń s k ie j ;  i p o ł u d n . a  
(p rzeczn icy  łą czącej  obio poprzednie ulice) .  

W ia d o m o ś ć  n a  P o d z a m c z u  pod Nr. 9.
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A .  F a l i s z e t t  
S k i e g o  w P r z e ­
m yślu, po lecą  na 
W s z y s tk ic h  Ś w i ę ­

ty ch  i D z ie ń  z ad u szn y  w ie lk i  w yb ór  w ia n k ó w  z 
k w ia tó w  sz tu c z n y c h ,  oraz  o m e ta lo w e  z k w ia ta m i  
porce lan ow ym i po c en ie  70  ct. aż  do 15 zł. za 
sz tu k ę .

k a s z t a n o w a t y ,  chui  
dy, bez o b r ó iy  • 

m arki ,  z g in ą ł  w n ie ­
dzie lę  d. 5. b. m. 

K to b y  m ia ł  o nim  
w ia d o m o ś ć ,  raczy  

s ię  z g ł o s ić  do T a d e u sz a  L - C z y ń sk ie go  (Stary  m łyn ,  
T a r g o w ic a ) ,  gdzie  o t r z y m a  s tó s o w n ą  nagrodę

H A N D E L

Legawiec;
I  H - n t l i w  w s ze lk ich  s ta u ó w  do objęcia  nader  
A g C l l l U W  k o r z y s tn e g o  z a s tę p s tw a  poszukuje  się .  
Oferty  pod R enlab le  J .  D anneberg , w W ied n iu  I 
K u m p fgassc  Nr. 7.

Na żądanie  moich gości, którzy tą^Ś 
zadowoleni nadzwyczaj z robót wyko­
nanych w mojej pracowni i wymagają 
abym mój zakład ogłosił publicznie 
czego dotychczas nie uczyniłem, dono­
szę, że od dwóch lat  otworzyłem

PRACOWNIE KRAWIECKA» i
w kamienicy pod Nr. 2 (Rynek) wchód 

od ul. Szkolnej

ii a I  p i ą t r z e
i wykonuje tamże wszelkie zamówienia 
dla jiuuów wedle najświeższego krojn 
i na czas ściśle oznaczony. W szcze­
gólności wykonu,ę garnitury salonowe, 
fraki i munduru dla pp. urzędników.

7. szacunkiem

Ferdynand Lewicki.,

R o z s p r z e d a ż  5 ?
1 nO R.

. k w i a t ó w  w n z o n o -  
w j c h  * o r a n z e r y i .
J a k i  zarządca  sp adku  
po ś . p. A lbertst iofero-  

wej, podaję  do w ia d o m o ś c i  p p . botan ik ów , o g r o ­
d n ikó w  i a m atorów , że  w rea ln ośc i  pod I. k .  40J  
na B ło n iu  w P rzem yślu  przy  u l i c y  Cerkiewnej ,  do  
końca  paźdz iern ika  b. r. można n a b y w a ć  w g o d z i ­
nach od 1— 3 w południe  i od  6 - 8  w ieczór ,  co­
dz ienn ie  k w ia ty  w a z o n o w e  ro zm a ite j  w ie lk o śc i ,  tnk  
hurtow nie  ja k  i w p o je d y n c z y c h  egzem plarzach  
Zarazem zaw ia d a m ia m  ty ch ,  k tó r z y  do p ie lęgnacyi  
k w ia ty  w a zo n o w e  k ie d y k o lw ie k  do  oranżery i  pod 
Ik. 403 od d a l i ,  a h y  po t a k o w e  z o d n o śn y m i d o ­
w o d a m i raczyli  s ię  z g ło s ić  u p o d p is a n e g o  do dnia 
25 paźdz iern ika  b. r. P rzem y śl ,  d n ia  8. paźd z ier ­
n ik a  1890. D r  J ó z e f  S c n c a c k i.

D w a  p r * e j j r a n e  f o r t e p i a n y  (Strei-  
oher) oba  ozdobne, k r z y ż o w e ,  a m e r y k a ń s k ie g o  
sys tem u , z  ty ch  jedeu n o w y  pierwszorzędnej  
firmy są do n a b y c ia ,  do  o g lą d n ię c ia  codz ienn ie  
m ięd zy  g o d z in ę  12 a 3  p o p o łu d .  a wieczorem  
do 6. B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  u G i» y w ie s k ie g o  rynek  
1. 2. 1 piętro-

M o  „Trzy Korony
N in iejszem  mam z a s z c z y t  oznajmić Szan.  

P. T. P ub licznośc i ,  że  przyjmuję w sze lk ie  
obsta lnnki  w z a k res  gastronom iczny  wclio  
dzące j a k o  t o :  zbiorowe śniadania ,  ob iady,  
ko lacye ,  w ese la ,  bale  (do domów p ryw atn ych  
podług umowy- takż e  z  usługą) i w yw iązu ję  
s ię  z ta k o w y c h  p u u ktu a ln ie  i sum iennie .  
L ok al  najodpow iedn iejszy  dla ko lek  to w a ­
rzy sk ich  za m k n ię ty c h ,  s z czeg ó ln ie  obecnie  
g d z ie  i pokój z a jm ow an y  dotyc hc zas  przez  
pp. oficerów jest  do d y sp o z y c y i .  W s z e lk ie  
w ina krajowe i zagran iczne .  W in o  b ia łe  
sto łow e l itra  od 4 8  do 6 4  ct, P iw o  oko  
c im sk ie .  A bonam ent  m iesięczny  Da obiadj- 
po 1 0 ,  12 ,  15  i 1 8  zł.

Po leca jąc  się ła sk a w y m  w zg lęd om  Szan.  
P. T. P ub liczn ośc i  zostaję  z  poważaniem

Karol Zakrzewski
restaurator.



GaZETA P R Z E M Y S K A  z d. IG. p aźd ziern ik a  1890.
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lvowska)

p o l e c a  I'. T.  P u b l i c z n o ś c i :  P t r i n m v .  m y d l ą .  w i  d y  p a c h i  ą e e  p u d r y ,  p a s t - ’, p r o ­
s z ki  i w o d ę  do  k ■ ■ n&t-1 w o w o n i a  z ę b ó w ,  k r e m y  i w n d v  r o z m a i t e  d o  k o n s e r w o w a ­
n i a  c i a ł a ,  l a r b y  do  G r o n u  ni i ia w l ,  s ó w .  p c i n s d r  i w o d y  d o  w ł o s ó w ,  wpisów  
i b r o d y  d p .  i tp.  —  z f a b r y k i  k r a j o w e j  J ,  na  Umai to*  i c z a  w e  L w o w i e ,  j a k o b ż  z. 
l a b r y k  J .  G .  P o p p u  z W i e d n i a .  C. T l i i e s a ,  C. P r o c h a s k i ,  K i e l l i a n s p r a  i i n n y c h  

R o z p y l a c z e  d o  p e r f u i t i . l a bę d / . i k i  do  p u d r u ,  s z c z o t e c z k i  d o  z ę b ó w  i tp.
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (U str z y k i  dolne) 

w Przemyślu  
„Na Bramie:: I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
k  Nafty bezpieczeństwa^?

rS ic łie rłie its -^o tro l)
i  I F  1 ''Łr nafty salonowej  p odwójn i e  raf inowanej  20 ct.

i i i  I I A  L I M  J L  1  "  " gospodar sk i e j  „ 10 „I  i i i . u v . i w l  1  „ „ „ Wi k t o r a "  Pe t r o l u  u iewyPuchowego 30 „
Dla wygody P. T.  Publ iczności ,  oraz d la  uniknięcia nadużyć  

ze s t rony sług,  o k tó ry ch  niejednokrotnie,  p rzekonal i śmy się, zap ro ­
wadzil iśmy a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  zawiera jące  do­
wolną ilość asygna t  z 5°y0 opus tem cen drobiazgowych.

A s y g n a t  tych n ab y ć  można oprócz  w powyższym składzie,  także 
w hand lach  P T .  Panó Machulskiego, E. Witkowskiego
A. Bourdoua i w Narodnoj Torliowli.

D la  w y g o d y  P .  T , m ie sz k a ń c ó w  Zas-ama z o s ta ła  u rządzoną  drobna sprzedaż  
w y ż  w s p o m n n iu y c h  n aszych  g a tu u k ó w  u a t ty  w Narodnoj T o r h o w li  w P rzem yślu  
(naprzeciw  ck .  S tarostw a)  po cen a c h  w sk ła d z ie  g łó w n y m  n iezm ieu ia n y ch .

Prz y  Zakupme w beczkach w a żących  około 150 kilo lub kamion­
kach  ważących  około 25 kilo opuszczamy’ z n a c z n y  r a o u i .

P. T.  A b onen to m  odstawiamy zamówioną naftę do pomieszka in 
bezpła tn ie  w szczelnie zam kn ię ty ch  naczyniach i we własnym wozie

Dzi ękuj ąc  za l iczne i ł a s k a w e  względy ,  j a k i m i  s i ę  obecn i e  c i e s z ymy ,  kre  
ś l imy  s i ę ' z  p ow a ża n ie m Z A R Z Ą D  S K Ł A D U .
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I  H T  Tyli v0 nafta uieeksplodująca T B ®  |

Czarnogórski

proszek roślinny ^
l iry  s a u tli e ni urn

j e d y n y  i n iezaw od liy

środek do wygnoieiiia wszelkiego roiizajn W 
O W A D Ó W

jako t-o :
moli p lu sk ie w , Szw abów , stonóg i I. p. ®

p o la ta  ®

Droguerya i Perfumerya §
D, Ludkiewicza i Ski w Przemyślu
w p a k ie c ik a th  po 5 ,  10 ,  15 ,  2 0 .

Lt3k TO ct. lub też w w ię k s z y c h  . 
j /L .  i lościach.

o O d sp rzed a jącym  stoso-

wny rabat
/ >r v  o , (,

s k l e p u
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/ M I A N A  S K L E P U
z dniem 1. maja 1890.__________________

Od roku 187G znana

pracownia i skład obuwia
własnego wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasłngi za t rwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyśla  przeniesioną została z rynk u  z wolu. dem /, ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu gr. k. kapitały
8 ^ “ na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 0 0 .  Reformatów

i poleca obecnie powiększony własnego wvrobn magazen obuwia wszelkiego 
rodzajn.  Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za­
miejscowe uskuteczniam za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr.

D z ię k u ją c  uprzejmie za d o z n a n e  w z g lęd y  przez lat 15, s taran iem  usi lnem mojem  
będzie d o k ła d u em  w y k o n y w a u ie m  i s ło w n o ś c ią  na za w s z e  na t a k o w e  zas ług iw ać .

7, g łęb ok im  sz acunkiem  T e o f i l  W ó j c l e k j

H

►

►
0)

N
M
■d
3

Nr. 83

a
c 5 H S a S H S H S H S H S H S H S E 3 H 5  E S H 5 H S  E 5 a 5 a 5 H 5 Ł 5 H 5 5 5 i E 5 a 5 E 5  H ̂  ̂  S E  5 H  cfa

Z E S T A W I E N I E
p r i r y c h n d n  i r o z c h o d n

POWI ATOWEJ  KAS Y DLA CHORYCH
z a  I I I  k w a r t a ł  1S S O .

P r z y c h o d y ;  Pozostałość kasowa z II. kwar tału 1890, 2183-42■/,. W III kwar tale 
wpłynę ło:  Od członków 2983 5G1/,, od pracodawców 1497-45. Zwroty /.a druki 68-78. 
Razem 673o22.  R o z c h ó d :  Wypłacone zasiłki w chorobie 783 77. Lokarzom 480 8 5 .  
Leki i środki lecznicze 592 97. Koszta szpitalne 124-32. Koszta pogrzebu 28 — Koszta 
administracyi 75077.  Książki i druki 5 2 — Wydatki  kancelaryjne 5 ‘07. Meble kauce 
laryjne 3 -  Lokal,  światło i opał 54 — Inno wydatki 20P5G. Suma rozchodu 3079 25. 
Stan kasy 365397.  Razem 6733’22. M a j ą t e k  k a s y :  W książeczkach kasy oszczę­
dni śfi 3000 — Gotówka w kasie podręcznej 653 97 W ruchomościach 266-16. Razem 
3920 13. R u c h  c h o r y c h  w III k w a r t a l e  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :  Pozostało vy l e ­
czeniu z II kwartału 1899 89. W III  kwartale zachorowało 432. Razem 521. Z tego 
wyzdrowiało 481. Umarło 2. Pozostało w leczeniu 38. Wizyt  lekarskich w III kwar  
tale 1890 było 1336.

Z Zarządu powiatowej kasy dla chorych.
Przemyśl,  dnia 13. października 1890.

/ a  sekretarza  : P rz ewodni czący  :

T. S t y  fi. E. Z o l l n e r .

KRO WIANKA
z konces.ycnowanego z a k ła d u  k ro w ia n k o w e g o  

I. Freysingera lekarzu miejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajeru
w Przemyślu.

NOWO OTWORZONY

Specyalny Magazyn Futer
gotowych i w sztukach

“W  F I R Z L I M l U r Ś L j L T
Rynck kamienica Wgo Giżowskiego  w podwórzu Nr. 3

1  W I E L K I  WYBÓR F U T E R  NA SEZON B I E Ż Ą C Y  1
i przyjmuje zam ów ienia  na fulru gotowe w e legan ck ich  fasonach, w edług  

najświeższych modeli,  przez KRAWCÓW SPECYALISTÓW w ykończonych .

uut Nabywając towar w-p r o s t  z L i p s k a  jes tem  w możności sprzedawać
u*, po możliwie nbkich  cenach; z czpiii się polecam  Szanownej Publiczności

JJ| T e iie n lm u m .  tyj

W O D A "  M I N E R A L N E
k ra jo w e  i z a g ra n icz n e

ntrzyii inje na  sk ła d z ie

apteka „pod Opatrznością44 F. BAJERA w Przemyślu.
r i T T T T T T T  T TŁl A ■*  *  A A A A A A  *■

W  O grodz ie* f * T
Powróciłem

i ordynuję przeważnie w cho­
robach kobiecycli.

^  WYSOCKIM
/ ( K  nabyć można

S Z C Z E P Y  cyy w- ^  -m-w |  •  .
'Ó -' bardzo s z la ch e tn e  jabłoni p o  GD ct.. U  m. •  M - r  U  K 1
1  i gruszek  po 1 zł.

IY , Z g ło szen ia  przy jm u je  Zarząd Dóbr  
w W y s o c k u  poczta  R adym no.

ty -fy (ę )/(Ę i/

K E F A L G I N A
J c d ' n y  niezawodny środek przeciw

i m i H i E ,  r n w u m i
w ogóle pr/ei iw

u p o r c z y w y m  b o l o m  g ł o w y .
JE DNO  PU DEŁ KO KOSZTUJE 50 ct.

S  Jedynie na składzie w aptece „pod Gwiazdą” w Przemyślu.
z L ż E i - A - i s r - A -  s m L i E m

D ru k ie m  8 . F .  P ią tk ie w ic z a  w  P rz e m y ś lu .


